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Zasługa bez  ostrog i  drzy in ie ,  i m n ie y  s ły n ie ;
L ecz  g d y  ią  k rytyk  ostrym  sw ym  bod źcem  zakole ,
Jen iusz  w y ż ć y  wzlata i św ie tn ą  gra r o lę ,
Jin go  b a rdz iey  ćm ią ,  z blask iem  tym  w ięk szy m  się  w y d a ,  
C y n n a  w in ie n  s w ó y  zaszczyt  prześ ladow com  Cyda.

B o i  l  e a a.

Uwagi nad Proiektem Planu nauki Języka 
i l iteratury Polskiey.

(Dokończenie).

« IV  Klassie V tey  za wzory służyć powinny 
• całkowite niowy pomnieysze, z poważnieyszyeh 
« zaś i obszernieyszych svyimki, równie i wzory 
« poezyi zaniedbywane nie będą. Za xiazke do 
« czytania i rozbioru słuzyc może ( chyba tym- 
« rzasow ie) wybór różnych gatunków mowy 
« wolney przez X. Chrzanowskiego ». Wybór ten 
leszcze potrzebuie wyboru, porządku, dopeł­
nienia i szczegółowych opisów lub przynayntniey 
krótkich olnaśnień, kiedy, i z iakiey okoliczności 
nastąpiły rozmaite pisma i mowy w tym zbiorze 
umieszczone.

Oprócz uwag nad wymową przy rozbiorze czy­
tanych rzeczy powinno w te j  klassie bydi dane 
ogólne wyobrażenie o IVymowie w powszechności. 
Co iest wymowa? Co powinien wszędzie zachować 
mówca? Jakie mu są potrzebne przymioty duszy 
i rozumu? Jakie wiadomości? czerń sie różni wy­
mowa od krasomowstwa? Jak uważać przepisy kra­
somowstwa, aby się nie stać suchym Retorem?
źródła wprawy,porządek , myśli, dowody, wzrusze­
nie, namiętności, wysłowienie, rodzaie stylu i t . d %
'Jakie, czem sie róznia od  siebie rodzaie mów
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radnych, chwalnych, kazalnych— listy— dziejopi­
sarstwo , nakoniec idzie Deklamatoryka. JVszystko 
r° czerpać musi nauczyciel z dzieł stosownych pol­

skich obcych« Nadto ieszcze zaleca się uczniom

do odczytania nie ieden rozdział o wymowie A .  
Piram ow icza, tak dla gruntownośd zdań, iak  

poprawności Języka,
Cz y n i e  możnaby całą tę naukę dawać w klas­
sie IV. Wypadłoby tylko opuście niepotrzebne 
przepisy krasomowstwa, kiedy iuz wszystko po­
trzebne zawiera się w samych prawidłach wy­
mowy , oraz wyiaśnic iakie to są źródła wprawy, 
których dostatecznie poiąc n iem o żn a .  Wreszcie, 
mogłyby się odlozyc wszystsie subtelnieysze i 
głębsze odróżnienia i zasyłania do Literatury 
od ktorey znowu na wzaiem dla teyze klassy 
zasiągnęłoby się należytej pomocy, o czem wyzey 
nieco nadmieniłem.

<c Wypracowania na piśmie. Bardzo skuteczną 
* (albo raczey pożyteczną) będzie rzeczą tłó- 
« maczyc na ięzyk Polski opisy i krótsze mo-
„ Wy  takowe naśladować z Salustyusza, Liwiusza
« Tacyta, złe wypracowania przerabiać i t .d .

nareszcie pisać rozpraw y, myślenia wyma-
«

gaiace >».
Też same ćwiczenia oprócz nudnych przera­

biali uszłyby iw  klassie IV przy d-łbrey pomocy 
nauczyciela i stosownem dobraniu rzeczy, do 
pisania. Ale nad wszelkie spodziewanie czytamy 
daley w' proiekcie— « Prócz tego uczniowie do- 
« świadcząc będą sił swoich w poezyi: dla Na- 
« uki zaś i wprawy rządzenia podług woli swo- 
< iśy ięzykiem i wyrazami, powinni wszyscy 
* doświadczać wierszy miarowych. Do tey nauki 
•« posłuży ziążka: Prozodya polska, czyli spie-
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Rzecz dziwna że autor, który niedawno w  ro z ­
kładzie nauk na klassę IV zapowiedział ze nie  
trzeba zadaw ać w jpracow ań poetyckich , co tez 
wartoby i tu powtórzyć, sadzi iediiak, ze ucz­
niowie klassy V mogą bezpiecznie, i to nawet  
wszyscy, pisać wiersze , a co większa leszcze wier­
sze miarowe, dla nauki i w praw y izadzen ia  p o - 
dłu g  woli swoim Językiem i  wj razami; dobra 
przyczyna, a tak osobliwszym sposobem wyra­
żona. Do którey to nauki posłuży Prozodya P ol­
ska etc. Komu z kiedy, chociażby naylepsza 
xiazkn dostatecznie posłużyła do pisania wierszów  
zwłaszcza nowc-miarowych. Szanuię autora pro­
jektu i Prożódyi polskiey, ale Jego usiłowania i 
zyczenia sam tyłko wyższy i umocniony nauka  
talent uwieńczyć iest zdolny, nie zaś ta młodzież 
szkolna bez braku i wyboru do Poezyi miaro- 
wey wyzywana o którą się zawsze lękać trzeba,  
aby w zapale głowy n ie  zamieniła . poetyckich 
utworów na rzemiosłowe roboty, a myśli na ma­
rzenia , i aby dla wydania śpiewności i miar 
nie przestępowała prawideł zdrowego rozsądku.

Klassa VI. Ciąg nauk dwóletni. « Dla tćy 
« klassy żadney xiążki do czytania przeznaczyć  
« nie można, bo wszystkie przepisaćby wypadło:  
« R y m o w a  i Poezya, Język i Literatura iego, 
« wszystko w tćy klasssie na względzie miane 
« bydź powinno.

« Z Póezyy w iednyin roku dzieła dydaktyczne  
« i Iraiedye (czem uż nie wszystkie eelnieysze 
Sztuki teatralne ) w drugim czytać można z dzieł  
« wyzszey Epopei niektóre xiegi z Jliady, Eneidy, 
« Jerozolimy, z Ariosta Miltona i Henryady,
“ z lóznych nawet tlómaczeń i porównywać, ile 
« można, z oryginałem.— Z prozy, w iednym 
« roku mowy chwalebne i sądowe, w drugim 
« obradne, akadeiniczne, a w obudwu Mowy i
* Uwagi fdozofipzno-moralne i wzory stylu ory- 
« ginalne Historyków Polskich.   Uwa«i nad
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« literaturą polska stosować się będa do obiera- 
« ny< li na pizemian w każdym roku pisarzów i 
« przedmiotów, z postrzeżeniem właściwości nad

rodzaiem pisania , tak we względzie stylu 
« iako też szczytności i t.d. » ( J na cóż'wzgląd  
ogólny ze szczególnym tak niezręcznie mieszać? ) 
« Co do samego Języka, llozważac należy źrzó-  
« dło-słów, powstanie i wymawianie wyrazów, 
« ich obfitość, rozradzanie s ię ,  właściwość, sło-  
« dycz, brzmienie, naginanie i wiązanie, rozmai- 
« tosc zw rotów , łatwość, moc i dobitność, duch 
* ięzyka i t.d. Wszystko to ,  ile można przez 
« porównanie z innemi znanemi Językami, tu- 
« dzież uwagi nad pisownią. _  O prozodyi ię-  
« zyka i to wszystko, co tylko do iego udo­
ić skonalenia przyczynić się może.— Nakoniec 
« uwagi o tłómaczeniu i krytyce® Kończy się 
część naukowa czyli prawidłowa Historya. Lite­
ratury  zawieraiącą szczegóły które p r z y  k aż­
dym autorze umieścić można z  przydan ym  ogól­
nym rysem dziew  w  Literatury Polskiey.

Pominąwszy niektóre z tych szczegółów po­
trzebujące wyjaśnienia, wspomniane ogólnie w  
proiekcie wzory do czytania tudzież uwagi nad 
Literaturą Oyczystą i stylem celniejszych przy- 
naymniey pisarzów przy tak drobiazgowym ich  
rozbiorze co do samego ięzyka nie zaniedbuia, 
przy tern i Historyi Literatury będą bardzo po­
żyteczne dla uczniów klassy VI ale nie zostawią 
im dosyć czasu na ćwiczenia piśm ienne, które 
Podawca Proiektu głównym przedmiotem całey 
nauki bydź mieni i radby dla tego iak nayczę- 
ściey mieć ie odbywana.— Uw'ażmy, iakie bydź  
maią takowe ćwiczenia na piśmie.

« Ważnem ćwiczeniem się, będzie przeklada- 
« nie wzorów na ięzyk oyczysty , nadewszystko 
“ z Łacińskiego. Prócz tego pisać będą u czn io-  
« wie mowy, rozbiory i recenzye czytanych rze- 
« czy, rozbiory logiczne materyi w którey maią 
« pisać mowy, w czetn naydogodniey będ>ie 
« postąpić takim sposobem: Każdy uczeń z ko-
« lei obiera sobie rzecz na mowę i ogłasza ia 
« w szkole, aby inni wszyscy mogli o tein po-  
« myślić. Co diii dwadzieścia będzie ietlen miał 
« mowę, po którey drudzy albo natychmiast po-  
« czynią swoie uwagi, albo nauczyciel obierze  
« a eh lub 3 oh eędzich (sędziów,) do kaidey m ow y,
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i  miarach Języka  Polskiego przez  J . F  i« każdym
Królikowskiego. »
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« którzy uwagi swoie przed ich odczytaniem 
« głośno nauczycielowi do zatwierdzenia po­
ić dadzą »_

Wielkiem więc i waz nem zatrudnieniem wszy­
stkich uczniów zaiąc powinnem , ma bydź pi­
sanie i odczytywanie w szkole kolejnych mów, 
których osądzenie przechodząc przez glosy ucz­
niów ostatecznie do nauczyciela należy.

Nic iednak szkodliwszego dla uczniów koń­
czących niższe szkoły iak pisywać mowy, zw ła­
szcza z okoliczności zmyślonych, czego w po­
dobnym planie uniknąć nie m ożna , a co pro­
wadzi zwykle do silenia się na mocne , choc 
fałszywe uczucie, do brania własnych przywi­
dzeń za istotę rzeczy i naciągania tak myśli iako 
też i stylu do iakoweyś nadzwyczayności zdoloey 
omamie uczniów niedoświadczonych, i którzy 
nie łatwo się daią prowadzić i p rzekonyw ać.— 
Zdarza się, ze - ich podziwienie nad sobą lub 
drugimi do tego stopnia dochodzi, iż nie do­
wierzała własnemu nauczycielowi, gdy im wy­
tyka i nagania brak porządku w układzie, natłok 
niepotrzebnych myśli, nadętość i przysadę lub 
zagorzałość w mowie, te to naypospolitsze wa­
dy młodego pióra. Od pisania mów równie iak 
i wierszów , naylepióyby ile można odsuw ac ucz­
niów nawet klsssy VI albo przynaymniey iak 
nayściśleyszy czynie między nimi wybór i dawać 
im  przedmioty stosowne wzięte z Historyi lub 
obecnych w ydarzeń , nie zaś dozwalać i nazna­
czać każdemu uczniow i, aby z kolei zabierał 
głos nayczęściey udanego uczucia, który iest 
tylko głosem próżności, nierozwagi i zbytniego 
trzymania o sobie. Jeszcze co dni 20 ma sic 
skutkować i powtarzać podobne postępowanie 
zamierzaiace wszystkich koleią wystawie na mów­
ców. Nie iest że to oczewiście rzeczą nawę* 
nie podobną? a iak niebespieczną dla uczn iów ; 
kłopotliwą dla naaczyciela? Cóż gdy autor pro - 
iektu przy końcu swo iego pisma na kar: 22e y  
mówiąc o teyże samey klassie 6ey i wypraco w a.- 
niach na piśmie, iakby sprzeczny sam z sobą 
wyraźnie się obawia i zwątpiewa o szczęśliwem 
uskutecznieniu wypracować takowych, nie zmniey- 
*za iednak ich liczby, owszem

ciaż nie koniecznie wymaga, to przynaymniey 
radzi ie naznaczać uczniom, rzuciwszy wprzód 
na nich straszne podeyrzenie o xięgo-kradztwo, 
albo też o lulanie bez rzeczy i związku. Przywio­
dę cale to mieysce proiektu naysłabiey wyważone 
i tak niezrozumiałe że w szczególnieyszem tłu ­
maczeniu się autora trudno nie tylko poiąc, ale 
i zgadnąć' myśl prawdziwą. Oto wdasne iego sło­
wa wciąż wypisane, w których nawet pomyłek 
drukarskich doyrzeć nie można.

« Ale też tu w klassie 6 bardziey niz gdzie in- 
« dziey obawiać się potrzeba , aby się nie spraw­
ił dziło , że tam gdzie się nazbyt wiele zada 
1 tam się zwykle nazbyt mało otrzymuie Uczeń 
« inniey pilny, znaglony do pisania często i dlu- 
« gicli rozpraw, wypisywać będzie z rożnych ksią- 
« żek i nie raz wyśledzonym nie będzie, a pilny 
K odważy się buiac bez rzeczy i związku; a gdy 
« w Literaturze częstokroć przy samym smaku 
« naywyższy sąd pozostaie, i wszelki przymus 
« iest szkodliwy; w tey klasssie wypracowania 
« domowe na piśmie co tydzień bydż mogą, ale 
« nie z konieczności a to przez wzgląd na ich 
« użyteczność w miarę fizyczną czasu, tak dla 
t. nauczyciela iako i dla uczniów. »

J któż zdolny zrozumieć wyrażenia i myśli 
tak poplątane; w których nie widać żadnego cią­
gu , ani pozornego przynaymniey rozumowania, 
ani ukrytćy nawet logiczności. Wchodząc potem 
autor proiektu w niepodobieństwo poprawienia 
krytycznie tylu wypracowań co tydzień, radzi 
zostawić wiece7 czasu dla rozpraw dłuższych. 1 
w ażniejszych , a godziny w tygodniu na rozprawy 
przeznaczone, zapełnia się u klassie rozbieraniem 
pism iuz wygotowanych; których, iak się 011 wyra­
ża , w godzinie nie wiele nrieyść można. Na cóż 
było godziny te przeznaczać na rozprawy, w któ­
rych co innego ma się odbywać? Nie wiemy 
także dostatecznie, iaka iest różnica miedzy o- 
bracaniem czasu na rozprawy czyli rozbieraniem 
rozpraw, a rozbieraniem pism iuż wygotowanych, 
w których liczbie i sameż rozprawy bezpiecznie
znaleźć się mogą. Nareszcie z tak ciemnych 1 
niedocieczonych uwag wyprowadza się w pro­

co tydzień, cho- iekcie ten ostateczny wniosek że dla klassy \ I



bardzo dosyć będ z ie ,  kiedy wszyscy co dni i 4 
jedni oddadzą wypracowanie, a czasem  ieden 
mowę mieć będzie. Tak więc niedawne co tydzień 
zamienione na co dni 14, ci co dni 20 na czasem. 
Widać oczewiśoie, iak piszący proiekt biedził się 
i mordował z własneini m yślam i, a clicac pogo­
dzić iedność i niezmienność planu z taką rozma­
itością rzeczy i osób, nie zwyciężył wszystkich 
trudności, ale ie mnieyszemi, niż są ,  wystawił, 
pominął, lub zaciemnił przez nie poięta obroty 
mowy i wyrażenia, któremi snu  się tylko ułu-  
d zi l ,  biorąc niekiedy swoie dobre zamiary, na­
il zipie za istotę i pewność. Pewnie największym  
do tego omamienia się i błędu powodem była  
myśl na kar. ao powtórnie umieszczona, ze ćwi- 
c.cnia na piśmie wszelkiego rodzaiu najw ażniejsza  
są nauką w Literaturze , co zadney nie podlega 
wątpliwości, bo iak się wyzey nanuendo, cały za -  
m'ar tśy nauki dąży do dolrze pisania i dobrze m ó­
wienia. 1S ie i esc to lad y;n dowodem niewat- 
pliwości że się dawniey tak powiedziało. Gdyby 
zaś cały zamiar Literatury dążył do dobrego p i ­
sania i dobrze m ó w ien ia ,  tedy nauka ta byłaby 
w c a e  niestosowną dla szkół publicz nych, i dla 
m ole  większey części narodu wyciągaiąeey z dzieł  
naukowych samo tylko zastosowanie do własne­
go lub publicznego użytku, bez żadney myśli 
i potrzeby pomnażania takowych dzieł i dosko­
nalenia, l lzeęz  dziwna, ze na teyże samey karcie 
20 tuż zaraz wyczyt demy w  proiekeie owę wielką 
maxymę: Filce non Scholce discendum .— Ale Ma- 
xyma ta i liczne po mćy pastępuiace gruntowne 
uwagi z G iedykiego, z Niemayera, lub z d o ­
świadczenia zasiągnięte, nie wymagaią bynaymniey 
zaymowania wszystkich uczniów ćwiczeniami na 
piśmie, owszem nakazuią naywiększą w tey mie­
rze ostrożność i pomiarkowanie, daiąc poznać, 
iak trudno uczniom należycie wygotowywać po­
dobne cwi zenia, a nauczycielowi one poprawiać. 
Po dosyć i  st powiedzieć , że nie każdemu dano 
dobrze m ówić i dobrze pisać, ( co iednak nie  
ściaga się do mowy potoczney), iest to dar szcze­
gólny, udzielony rzadkim osobom do którego 
zwłaszcza w literaturze nie, należałoby stosować 
wyłącznie naukowey metody. Przeciwnie ledwo

nie każdy ma lub mieć może we wszystkiem swój  
własny sąd i zdanie; a każdy ma dosyć rozeznania 
i uw agi,  aby mógł gruntownie ocenić rzeczy nie 
przewyższające swoiego poięcia i nauki; każdy 
nareszcie ma swe nieudolności, które poznać i 
czem innem choć w części zastąpić ile możności 
pow inien ,— Do tych więc wszystkich celów, pod 
rozmaitemi względami uważanych, niechay sto-  
suie nauczyciel swą naukę publicznie dawaną, 
aby nie pomiiał rzeczy istotney i główney dla 
pozorney i dod atkowey. A gdy, iakom niedawno  
powiedział, żadne twierdzenie dowodem nie iest, 
i dla oozyszczenia się ze wszelkich wątpliwości 
dostatecznego potrzebuie wyiaśnienia; zaczem  
przystępuię z kolei do zapowiedzianego iuż prze- 
zemnie osobnego rozbioru myśli, będącey niby 
duszą proiektu, która nakazuie wszystkim uczniom  
bez braku wprawiać szczegóiniey swe pióro do 
pisania, wierszem i prozą; co bywa tak często  
z niemałym dla nichże i dla narodowey powsze­
chności i dla samey nawet nauki naywiększym  
uszczerbkiem i poniżeniem.—

Uważmy obecny stan rzeczy dla przekonania 
się , czy więcey nam potrzeba autorów; czy m o­
że więcey czytelników i znawców dzieł piśmien­
nych. Wszak dzieła te pomnażała bez liczby, 
ci nawet, coby powinni się ograniczać pilnenr 
korzystaniem z cudzego talentu, nauki i pracy. 
Tak mało prawdziwych w zorów  liczymy na tyle 
naśladowań nikczemnych ; mało pism nacecho­
wanych gruntownością rozumu, wsrzód tak nie  
przebranego mnóstwa niedoyrzałych płodów do­
wcipu. Jakże często nieiedna myśl szczęśliwa 
płodna w wielkie zamiary i skutki, praw ie zgu­
biona w niepoiętym tłumie wyrazów składających 
obszerne tomy. Z ręki znakomitych pisarzów 
wychodzą częstokroć liczne karty, albo też i 
całkowite dzieła, niegodne sławy ich imienia. 
Cóż gdy w  samych najdoskonalszych utworach 
geniuszu znalazłoby się ieszcze co poprawie, od­
mienić i opuścić. Tak wielkie nadużycia pióra 
tamuią, tłumią i zagłuszała, co tylko dobrego 
i pożytecznego znayduiemy w całym ogromie Li­
teratury oświeconych narodów i wieków. Źy- 
c z y ć b y  tedy należało, abyśmy mniey n ieli xia^



żek i p isa rzów  ale d o b ry ch  i w o ln y ch  p r z y n a y -  
m n ie y  o d  n a g a n y ,  ieżeli n ie  ze  w szech  m ia r  
g o d n y c h  p o c h w a ły  i u w ie lb ie n ia .

W e źm y  te ra z  p o d  u w agę  P ub liczność’ nasza  
p o d z ie lo n a  n a  to w arz y s tw a  s t ro n n ic z e  n iesta łe  
w  sw ych  z d a n ia c h ,  a lbo  zb y t  o b o ię tn e  d la  w la-  
sney  n a u k i ,  m ie szczącą  w so b ie  z b y t  m a ło  
sę d z ió w  i czy te ln ik ó w  d o b re g o  s m a k u ,  z n ieska-  
z i te ln e m  su m ie n ie m  , z n a io m c ś c ią  rzeczy  i mo- 
cn e m  p r z e k o n a n ie m .  Jednakże  ta  czy ta iąca  P u ­
b l ic z n o ś ć  nayw ieksz m oże m a w pływ  n a  spo ­
sób m y ś len ia  i p isa n ia  w ie lu  a u to ró w ,  gdy  icdn i 
w  n iey  z n a y d u ią  czetn  p ó dsycać  swą p różność ,  
d r u d z y  c z em  pokryci n ie w iad o m o ść ,  in n i  czem  
pod że g ać  n ie r o s t r o p n ą  zu c hw ałość .  R z ad k i  z n a y -  
d u ie  w czy ta iacym  św iec ie  dla s ieb ie  p o ży tec zn a  
i nayczęśc iey  iuż za późną  p rz e s t ro g ę  aby  n ie  p o ­
św ięcać  p raw d y ,  uczc iw ośc i d o b ra  p o w sze ch n e g o  
d u c h o w i  s t ro n n ic tw a ,  chc iw cy  chęc i p o d o b a n ia  
się  i o so b is ty m  w id o k o m ,  le d w o  n ie  każdy woli 
p rz e m iia ią c a  w zię tość  • m a rn e  oklaski większey 
l ic z b y  d o b ra n y c h  sob ie  p o c h w a la c z ó w ,  n iż  s z a ­
c u n e k  k ilku  p ra w y c h  czcic ie lów  r z e te ln e y  i n i -  
czera  n ie  posz lakow aney  zasług i .  Jeżeli/, p rze d  
sąd  p u b l ic z n o ś c i  zan o szą  się w szys tk ie  dzie ła  ta ­
l e n t u ,  g e n iu sz u  i m ie r n e g o  d o w c ip u ,  ieżeli ten  
nayw yższy  n ie  b e z o d w o ła ln y  ie d n ak  T r y b u n a ł  
r z a d k o  k iedy z a s i a d a  w  p e łn e m  g ro n ie  ale się 
p o d z ie la  n a  m n ó s tw o  n ie sk o ń c z o n e  W y d z ia łó w  
s a d o w n i c z y c h , gd z ie  często  ie d n a  o soba  p r z y ­
w łaszc za  so b ie  p ra w o  s łużące dla w ielu ;  n ie z m ie r ­
n ie  tedy  w ażną  iest rz e c z ą  m ie ć  w  ta k im  t r y ­
b u n a l e ,  iak n ay w ię cć y  ścisłych i s u m ie n n y c h  
S ę d z ió w ,  aby  ich  b e z s t r o n n e  i o św iecone  z d a ­
n ia  i w yrok i n a p ro w a d z a ły  n a  d o b r ą  drogę,  n ie  
ob łąk iw uły ,  aby  m og ły  sk u te cz n ie  zm n ieyszac ,  
i  t a m o w a ć  nadużyc ia  p isz ąc y ch ,  n ie  zaś p o w ięk ­
szać ie i u p o w sz e c h n ia ć ,

J cz em u ż  Ci p rzysz li  S ędz iow ie  i C zyte ln icy  
d z i e ł  p iśm ie n n ic z y c h  n ie  m a ią  się w cz eśn ie  w 
sz k o łac h  p u b l ic z n y c h  sposob ie  szczegó ln iey  do 
sw oiego  pow 'o lan ia ,  la k  iżby w  ka/.dey wyższey 
klassie z r o b io n y  b y ł  p r z e z  n au c zy c ie la  p o d z ia ł  
u c z n ió w  n a  p isz ąc y ch  i ezy ta iących . T y m  sp o ­
so b e m  z m n iey szy ła b y  się n ie z m ie r n ie  liczba Ćwi­

c z ą c y c h  się na  p i ś m i e ,  b o b y  od  n ie y  o d p a d l i  
wszyscy, co b e z  p rz y ro d z o n e g o  u sp o so b ien ia  p o ­
ry w aia  się n ie p o t r z e b n ie  do  p i ó r a , n ie z d o ln i  
go u t r z y m a ć  z h o n o re m .  T a c y  u c z n io w ie  s ta ­
nę l iby  raz  n a  zaw sze w  d ru g im  dla n ic h  -właści­
w ym  rzę d z ie  , a ich  p i ln o ść  i p racow ito ść  p rzy  
należy tey sk ro m n o śc i  b y ła b y  nayp iękn ieyszym  
w z o re m  n a w e t  d la  n ay św ie tn iey sz y ch  ta len tó w .  
W re szc ie  p rze z  c iąg łą  i u s i ln ą  pracę  na tężona  
uwaga i r o z e z n a n i e  g r u n to w n e  n ad g ro d z i ly b y  im  
dos ta te czn ie  b ra k  b y s treg o  d o w c ip u  i tw órczey  
w y o braźn i .

P o d z ie l iw sz y  za tem  na g ra m m a ty c z n e  i l o i c z n e  
ćw ic z e n ia  d la klass n iż szych  tu d z ież  ć w ic ze n ia  
w y m o w y ,  p o e z y i  i l i t e ra tu ry  d la  klass w yzsźych ,  
p ie rw sz e  d aw ać  m ożna  do  w y p ra c o w a n ia  w szy ­
stk im  u c z n io m  b e z  w y ią tk u ,  d ru g ie  ty lko w y ­
b ra n y m  p o d łu g  z ro b io n e g o  p o d z ia łu  czyli  r o z -  
g a tu n k o w a n ia  zdolności .  U c z n io w ie  ćw iczący  się 
w r ó ż n y c h  rodza iach  p isan ia  , ocen ia iąc  n a w z a ie m  
w łasney  p racy  p is m a ,  n iecim y p o d d a ią  o n e  pod  
sąd  i zd a n ie  u c z n ió w ,  k tó rz y  są  u w o ln ie n i  od  
w ypracow a li  p o d o b n y c h , n auczyc ie l  zas  z d a n ia  
ta k o w e  o s ta te czn ieb y  m ó g ł  roz trzygać .  P o w ie  
k to ,  iak/.o m a ią  p o d łu g  tak  p rzy ie tego  uk ładu ,  
m ie rn e  i o g ra n ic z o n e  głow y sądzie  wyższy ta len t ,  
a n ieudo lność '  ważyć i oce n ia ć  zasługę ,  k tó rey  
sam a m ie c  n ie  może? Na ten  z a r z u t  b a rd z o  po­
zo rn y  ła tw o  odpow iedz ieć ,  b o  za le d w o  stosow ać 
się o n  m oże  do  szczegó lnych  i n ie z m ie r n ie  r z a d ­
kich  w y ia tków  w  p o e z y i , p o l i ty ce  a zw ła sz cza  
w  u m ie ię tn o śc ia c h  d o k ła d n y c h  k tó re  z o b rę b u  
l i te ra tu ry  ściśle w zie tey  w y c h o d z ą —  Ale sam. 
n a w e t  n ie d o śc ig n io n y  w sw oim  loc ie  gen iu sz  
p o w in ie n  h a m o w a ć  sw oie  z b y tn ie  zapędy ,  z n i ­
żać się do  po ięc ia  i z r o z u m ie n ia  m n iey  ośw ieco -  
n ey  p o w sz e c h n o śc i ,  godzić w ie lkość  m yśli z p ro ­
s to tą  i w łaśc iw ośc ią  w y rażen ia  i łączyć w ysokie 
swoie zam ia ry  i cele z  d o b r e m  i uży tk iem  p o ­
w sz e c h n y m  s tąd  nayw ięksi  p isa rz e  n ie p ó t r z e b u ią  
nayczęśc iey ,  tylko p i ln y c h ,  i ro z w a ż n y c h  c z y ­
te ln ik ó w ,  n ie  zaś  k o n ie c z n ie  o b d a rz o n y c h  iak im ś 
n a d z w y c z a y n y m  ta le n t e m ,  b o  tacy b e z p ie c z n ie  i 
la tw o b y  się b e z  n ic h  obesz li .  P o d o b n ie  tez  
nnyuczeńs i  ludzie o g a rn ia iąc y  sw oim  ro z u m e m
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cały o g ro m  um ysłowego świata i w rzeczach, 
każdego poięciu i uw adze  dostępnych znaydowad 
n ieraz m ogą n a jz d ro w sz ą  radę  u pospolitych 
s łuchaczów i czytelników m ocn ie jszych  w ł a s n y m  
rozsądkiem , niżeli nauką. T a len t  iest szacownym 
darem  przy rodzen ia  danym  iednem u dla wszyst­
kich, wszyscy więc z iego dzieł korzystać i nawet
0 nich bezmylnie sądzie m ogą, byle się do tego 
należycie w p r z ó d  usposobili. W  tym duchu  da 
się u rządz ić  ów podział uczniów  w klassach 
wyższych i p rzeznaczą  słę każdemu stosowne za ­
trudnien ia . M ianowani czytelnicy sądzie będą o 
pracy i usposobieniu  zda tn ie jszych  od s iebie
1 now e ztąd  oprócz w ym ienionych odkryia się 
dogodności. Bo tym sposobem uczniow ie  pisząc y 
porów nani z drugimi co maią rozbierać i sadzie 
ich w ypracow ania , n ie  będą się sami podnosić 
w dum ę i wysokie rozum ien ie  o sobie; ci znow u 

zyskaią na p ra w d z iw e j  w artości i ła two się 
ustrzegą n ieroztropnych  zapędów do iakich m i­
łość własna mogłaby ich porywać. A tu  może 
naywięcey o to chodzie pow inno , aby iedni nie 
m ieli się za zbyt m ądrych  i udarow anych , drudzy  
za zupełn ie  ciem nych i ogran iczonych . Jakoż 
w id z im y  teraz że uczn iow ie  piszący pospolicie 
się wywyższaią nad  m niey z d o ln y c h , którzy z n o ­
w u  uwazaią się za bardziey  upośledzonych, niż 
są w rzeczy  samey, i n ie  tylko nie probu ia  d o '  
świadcząc swoiey z d o ln o śc i , ale naw et ząledwo 
kiedy ezytaiąc iakowe pismo lu b  xiążkę, nie waża 
się wydać o niczem n a jm n ie j s z e g o  sądu, chyba 
w zbyt ogólnych wyrazach wyrok pochwały lub 
nagany na los szczęścia rzucaną. Cała więc 
sztuka i gorliwość nauczyciela na tein zależy, 
ażeby jednych zniżył, d rugich podniósł do wła-

_ś< iwego każdemu stopnia osob is te j  zasługi, p rzy ­
w iązując należytą cenę do czytelnictwa, równie 
iak i do autorstwa. Ł atw o m u naw et przyydzie 
zachować ścisłą sprawiedliwość w zrów naniu  
u czn iów , tak iżby się niesłusznie iedni nie wy­
nosili nad drugich, bo ieżeli zdoln ie js i  pom ię­
dzy nimi są pospolicie bystrzeyszego poięcia, d ru ­
dzy więeey mogą nabrać uwagi i cierpliwości w 
nauce skromnieysi są i n ieprzedsiebiorą  nic nad

J gdy często nayzdolnieyszych w s ą -  
łub  drugich miłość własna za­

ślepia; u m niey  zdolnych bezstronność  sama, 
szczerość i nie wywyższenie się nad własną lub 
czyia zasługą i wartość znstapia mieysee innych 
przym iotów  i darów których im braknie , Rzadki 
coby wszystkie naycelnieysze zalety w sobie 
połączył. Takiego ucznia  na w zór do naśla­
dowania w  całey klassie można wystawie, trzy ­
ma i ąc go iednak na wodzy zawsze, w przyzwoitych 
karbach sk rom nośc i , aby iego przesilony lub  nie 
dosyć ieszcze mocy i ukształcenia maiący talent 
nie w yrodził  się z czasem w  zarozumiałość 
w zgard liw a, albo też naw et w  gnuśność i op ie­
szałość. Biegły i przezorności pełen nauczyciel 
n ieustannie  baczny razem  i na zdolności i na  
postęp każdego z uczniów, trzym a między n im i 
sprawiedliwą wagę, wspięraiąc ciągle icli usiło­
w a n i a , karcąc i hainuiąc zapędy, wymawiaiąc 
częstokroć m im o w o ln e  lub przypadkowe błędy 
i uchybienia. Ożywiać on w nich pow in ien  
chęć w rodzoną  i zapał do wylewania swych 
myśli i u czuć ,  ale nieprzewielbiac ich zawoześnie 
i iakoby uczyć zapalenia i zawrotu głowy. Z p o ­
czątkowymi tylko uczniam i w niższych klassach 
p rzysto i mu iść zawsze drogą  łagodności i p o ­
błażania, używaiąc wszelkich zachęceń iakie tylko 
są w iego mocy. Ale skoro tylko pozna, rozdzieli 
i rozgatunkuie  ich zdolności w wyższych klas­
sach; skoro ich usposobi do słuchania siebie 
z pilnością i zaufaniem zupełnem , niecimy w ten 
czas mówi każdemu o tw arcie  i do przekonania  
do czego klóry z n ich zdatny lub nie .— O d­
wracać ich ma nadewszystko od zagorzałego ry- 
m ow nic tw a; lu b  rzemiosłowego, że tak powiciu 
w ierszow ania , które uczy przez samo długie 
ćwiczenie się , i wprawę gładkie i mocne toczyć 
w iersze, bez ducha poetyckiego i myśli—  Nie- 
chayże lępiey ci z aw o łan i  wierszownicy Wprawia- 
ią sic do pisania  dobrze  p ro z ą ,  n ie c h a j  w nią 
przelewaią cala moc i natężenie w iersza ,  który 
ze swoiein prozaiczriein um iarkow aniem  i p rzy­
rodzoną powagą um ysłu  darem nie  zgodzić i po­
łączyć c h c ie l i— Ani się obaw iaym y, aby przy.

swoie siły. 
dzeniu  o sobie
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padkiem  przez pomyłkę nauczyciela w liczbę  i ze cały cel waSney n a u k i  ięzyka ojczystego  i 
uczn iów  nie piszących wtrącony iafci z urodzenia  j L i te ra tu ry  zwłaszcza w szkołach publicznych  
Poeta  lub Mówca miał się dla tego na zawsze nie powinien się szczegolmey zasadzać na wypra- 
wyrzec swoicgo talentu. Nie tey wcale ostateczno- Icow aniach domowych i szkolnych dawanych 
śc i , ale przeciwney widzimy przykłady wszędzie
i  p o  w sz y s tk ie  c zasy  a).

Z  p o w y ż s z y c h  p o s t r z e l e ń  i u w a g  m o z e -z a  n a d to  
ś m ia ł o  i z a w c z e ś n i e  r z u c o n y c h ,  o s t a t e c z n i e  w y p a d a  n a z n a c z e n i u  i m  s to s o w n y c h  z a t r u d n i e ń ,  i t r z y

uczniom  przez nauczyciela  bez żadnego braku  
i w yłączenia, ale na dan iu  należytem u poznać  
każdemu z n ic h ,  własney i c u d z e j  zdolności,

a) Jeszcze przy  końcu  nayslawn jcyszćy niegdyś dla 
N auk  E poki zwaney wiekiem Alexandra W . w sta- 
ro d aw n ey  Grecyi,  po na jw ięk szy ch  samego naw et 
Geniuszu nadużyciach przez Sofistów od Sokratesa 
zawstydzony eh, gdy zbyt p rędko  zniknęły dni p ra w ­
dziwego blasku  i siawy dla uczonych Alen; zagnieź­
dziła się i w poważnym Rzymie ślepa chęć naśla­
dow ania  M istrzów Greckich, którą, stary K aton  po­
tępiał; potem zaledwo nieprzyćmiła  złotego W ieku 

Augusta zgraia  w ierszopisów ostreni Horacego p ió ­
rem  karconych .—  Od czasów zn ow u  ig o  Seneki 
nam nożyli się na mieyscu mówców i poetów sub te l­
ni i nadęci Dcklamatorowie, k tó ry ch  praw ie b e z ­
skutecznie  do zdrowego rozsądku usiłował n a w ró ­
cić K wintylian; a w średnich wiekach Retorowie 
uiąwszy serce, im aginacyą i rozum  w k luby A rysto ­
telesa uyrze l i  się zrazu otoczeni tryum falnym  t ł u ­
m em  nowego rodza iu  piszących pó l-m ędrków , k t ó ­
rzy  w pośród  zabu rzeń  i gwałtów ówczesnćy p rze .  
mocy i barbarzyństw a  nie u ra tow ali  prawdziwey 
umiejętności od dobrego smaku nieodląćzaney, ale 
sami iey zgon przyśpieszaiąc, zamknęli ią naczas d łu ­
gi w  grob ie  zapomnienia  w raz z naydroższemi sta 
roży tności  z a b y tk a m i—  Nareszcie za Leona X. wc 
Włoszech po w ydobyciu  i wskrzeszeniu zagrzeba­
nych nauk, iasna zorza żywym ogniem twórczych 
dow cipów  i gorliwością Medycyuszów żarząca się, 
nagle została o toczoną tysiącem fałszywych b ły -  
szczadel, k tó re  wcale n iedodaw aly  iey świetności i 
mocy, a toż samo ziawisko niedołężnego naślado­
wnictwa pow tórzyło  się we dwa blisko wieki późniey 
p o d  świetnćm panow aniem  L u dw ika  XIV. gdy klas- 
syczny Boalo przez swoie Satyry  i Listy wierszowe 
przypom inał F ran cy i  daw ne czasy Horacego w R zy ­
mie ścigaiąc uszczypliwemi słowy rozradzaiących się 
coraz bardz ićy  Szapelinów i P radonów, Francy  a 
w  przedosta tn im  i dzisicyszym wieku ciągle w y w o ­
dząc  w swem tonie liczne ro ie  nędznych pisarków ,

oraz ich wielbicieli i szyderców, oni unudzenie ih 
iednych, ani k ry ty k ą  drugich  dotychczas pozbyć się
i uchronić  nadal nie może n ieprzebranego mnóstwa 
coraz przybyw aiących tomow napełn ionych  ziemi 
wierszami lub  p rozą  niedorzeczną, a to wszystko 
-zakupuie bez b rak u  chęć n iesyta  n o w o śc i .—  Coż 
mam wspomnieć o Anglii ch lubney  ze swoiego p o ­
litycznego znaczenia , gdzie codzien wychouzące 
peryodyczne i inne dorywcze pisma, z.awicraiąc w 
sobie tyle zdań i myśli dow olnych ,  nie tam uią  ie -  
dn ak  ani na chwilę n iezm iennego  porządku  rzeczy, 
gdzie p o d n ie s io n a  do tak wysokiego słupnia cywili- 
zacya, zostawuie zawsze więcey do rozw agi i w yko­
nania  niżeli d o p is a n ia  lub  d o p o w ie d z e n ia .—  J u- 
czonvch niemiec iedna część zanurzona w ro m a n ­
tycznych m arzen ia ch ,  druga n ieustannie  zagtę- 
b iaiąca się w filozoficznych zaciekach, iakże wiciu 
liczy z p ió rem  w ręku  tracących czas m arn ie  
na  rzeczy male przez nich uw ażane  za wielkie,  albo 
n iedostępne ich ograniczonem u poięr iu  —  U nas 
też podobn ie  iak gdzie indziev , skoro upłynął wiek 

zloty Z y g m u n tó w ,  nas tąp i ło  powszechne skażenie 
szczerey polszczyzny i dobrego  smaku, nadętość i 
p rzysada zaczęły znamionować',  n a ro d o w e  pisma 
n as t rzęp io ne  łac iną  przez półtora  wieku, i ten 
p raw ie  cały czas dla L ite ra tu ry  naszey stracony 
przywłaszczyli sobie zwolennicy P edan ty zm u  w szy­
stkie względy poświęcający cbwilowey wziętości i 
zaślepieniu  w łasnem u. Bodaieśmy byli  w owych 
czasach nikogo nieimieli piszącego tak skażonym 
ięzykiero, a latwieyszem byłoby  odrodzenie  nauk 
za ostatniego królowania S tanis ława A ugusta .  Lecz 
i w tey now ey  aż do dn i naszych przeciągnioney E p o ­
c e ,  nie tyle możemy narzekać na  b rak  pbntnnża ią .  
cvch dziel p iśm ie n n iczy ch ,  iako raczśy  n a  b ra k  
w y b o ru  rzeczy i P isa rzów  i na zbyt małą liczbę 
p raw dz iw y ch  znawców i czytelników, k tórzy  m aią  
p raw ie  ró w n y  w pływ  n a  smak naro do w y  iak sami 
Pisarzo,
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m aniu  ich na wodzy aby b io rąc  nauki, uczyli się 
n igdy nie uchodzić  za t o ,  czem nie są i hyc 
n ie  mogą. Naypierwsza tedy Mowy i Litteratu- 
ry  narodowey nauka publicznie  dawana nay- 
lep ieyby  się zaczynała od tey wielkiey prawdy, 
mogacey przyiać bardzo liczne zastosowania pod 
względami naw et m o ra ln em i,  że nie wszystko 
wszystkim dane , a każdy ma swóy szczególny 
u d z ia ł  często odm ów iony drugim . Nauka ta w 
hazdey klassie wyzszey ponaw iaćby  się i wrażać' 
p o w in n a ,  aby uczniow ie  nigdy nie wychodzili 
z g ian ic  skromności i dobrego trzym ania  o d ru ­
gich. P ro iek t zatem zakładaiący główny cel całey 
nauk i na wypracowraniaeh  piśmiennych, choćby 
naylepiey i naygruntow niey  powzięty, chyba tylko 
uyść może dla maley liczby uczniów w ybranych 
i  nal ezycie usposobionych do iego u trzym an ia  
W Szkole zaś publicZney, gdzie droga postępo­
w ania  z uczniam i iak nayprostszą a każdemu 
dostępną  i bespieczną być p o w in n a ; pomiiaiąc 
wyraźną i dow iedzioną n iezdatność i upośledze­
n i e ,  w  układzie i stosowaniu ogólnego planu 
nauk i za n iezm iern ie  ważną o sądz ie  się  pow inney  
n ie  należy m ieć  wyłącznego względu na mała 
l iczbę  uczniów nayzdolnieyszych , ale raczey na 
naywiększą posiadaiących średnie zdo lnośc i .— 
Z tych ostatnich ma się złożyć z czasem główna, 
ze tak pow iem , siła narodow a w powszechnym 
świecie m o ra ln y m , gdzie pierwsi szczególniey 
udarow an i stawszy się w szkołach zaszczytem, 
w zorem  i podziwem  swoich rów ienników , zayma 
właściwe sobie naywyzsze tnieysce i s topn ie  na 
w z ó r  u rzędników  i panuiących w świecie po lity ­
cznym  uprzew ile iow anych .— Niechayże tym spo­
sobem szkołazbliza  i n iby u p rzed za  przyszłość hie 
pew ną wyświecając wcześnie każdego dalsze 
p rzeznaczen ie  przynaym niey we -względzie my­
ślenia i wyrażania się w  mowie oyczystey. W p ro ­
w adzony  do klass wyższych podział uczniów ułatwi 
i sam ukłak nauki i wszystkie trudności w iey 
zastosowaniu. Uczniowie wyższemi obdarzeni 
zdolnościam i n ie  zaniedbała  icli ani nadużyia; 
i zn a jd ą  dla siebie o tw artsze  a naw et obszer- 
n.eysze pole do którego każdy bez  braku się
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cisnął, znaydą więcey zachęceń, rady , pomocy 
i ostrożności które się pienvey na większa ich 
liczhę rozdzielały. M ierni pracować będa z po­
żytkiem, chociaż w szczupleyszym niż dawniey 
obrębie, i przestaiąc na tern co nie nad ich siły, 
nie wdaiac się w dzikie zapędy i obłąkania, przez 
swoią usilnośc i porządne  postępowanie w nauce 
potrafią z czasem znać się na te in ,  czego naw et 
sami wykonać nie zdołaią. Nareszcie upośle­
dzenie i nieudolność zupełna uydzie  przynay­
mniey ostatniey pogardy i n ieludzkich szyderstw 
któremi ie ścigaią dzisieysi szkolni pólmędrkowie 
d um ni z naypięknieyszych przyrodzenia  darów 
ieszcze n iezam ienionych n a  osobistą zasługę i 
wartość. Nawet porządek i iednośc w układzie 
będące duszą każdego planu, łatwiey się dadzą  
zachować i u trzym ać, gdy przestawszy umysły 
młode nakręcać, i £e pow iem , naciągać do nau­
kowego proiektu , będziem y raczey stosować samęż 
naukę do każdego poiccia i usposobienia , godząc 
iednostaynośc mogącą pozostać z po trzebna od­
miana i rozmaitością.

T e  są szczególne i zasadowe względy których 
nigdy z pamięci i uwagi spuszczać n iepow inni 
nauczyciele , ieżeh chcą osiągnąć cel główny i 
ostateczny swoich prac i usiłowań.

Bezimienny.

W iadom ość o Gabinecie rycin z publiczna  
narodową biblioteką połączonym .

Kiedy w dzieła wszelkiego rodzaiu  co dzień  
się zbogaca ięzyk polski, i kiedy we wszystkich  
gałęziach umiejętności postępy widzieć s i e d a ią ;  
nie od rzeczy będzie uczynić w zmiankę i o ga­
binecie rycin i rysunków, a mianowicie odkryć 
i wykazać piękności szacownego tego zbioru tak 
co do przedm iotów  użytecznych sztuce iakoteż 
i rzadkich w’ historyi. N im  przeto  nastąpi do­
kładne urządzenie  i opisanie lego Gabinetu, przyi- 
mą tymczasem lubownicy Sztuk pięknych krótki 
rys iego, a osobliwie tych przedmiotów któ-
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będąc rzadkiem i lub  kosztow nem i nie  wszędzie
się znachodza.

Sztuki nadobne  były zawsze u wszystkich l u ­
dów i we wszystkich wiekach w poważaniu; u -  
wielbiali ie starożytni, a w  równein p rzekonaniu  
późnie js i  ich naśladowali; iest to bow iem  p e ­
w ien rodzay  oświaty towarzyszący naukom , u -  
mieiętnościom i l . te ra turze  u  wszystkich ucywi­
lizowanych narodów. W  czasach naszych zam i­
łow anie  i smak sztuki, stal się n ie ledw ie  p o ­
w szechnym ; w inniśm y to ry tow nic tw u , k tóre  nas 
ze wszystkiemi tworami malarstwa, rzeźbiars tw a, 
i a rchitektury  obeznało; n iem a bow iem  nic ta ­
kiego w sztuce, czegobyśmy przez ryciny iuż me 
znali.

P o trz e b a  czasu i wielkiego nak ładu , by zebrać 
Gabinet dobranych obrazów ; rysunki zaś, te p ie rw ­
sze pomysły artystów, w których wszystko iest 
jeniuszem, ogniem i dow cipem , wymagaią zbyt 
głebokiey znaiomośei sztuki, by się ich piękność 
ogólnie czuc dala. Lecz ryciny, których znaiomośc 
iest łatwieyszą do nabycia, stać się mogą zabawą 
i u /y tk iem  wszystkich stanów i wieków, bo  ten 
rodzay ciekawości daleko iest mniey kosztownym, 
a umiciący się ograniczyć łaiwiey go dostąpić 
jnoze; gdy oprócz tego zawiera ieszcze p rżed -  
niioty wszystkich rodź a ió w , użyteczność iego 
iest powszechna. W  braku Galeryi czyli zb ioru  
obrazów  ies t .G ab in e t  rycin wielką pomocą dla 
poświęcaiących się Sztuce, a we względzie porny- 
stówd rysunku, wiecey przedm iotów  udzielić  iest 
zdolnym, niż naylicznieysze Galerye obrazów , bo 
te nie mogą nigdy obeymowac' tyle oryginałów 
wszystkich szkó ł;  różni się w  p raw dzie  obraz 
kolorytem i duchem  n a t u r y , lecz prawdziwy 
lubow nik  sztuki w dobrych rycinacli wszystkie 
te  zalety znaleźć m oże , a rozb ió r  ich i znaiomośc 
wsparta dośw iadczeniem , łatwiey go doprow adzić  
może do znaiomośei sz tuk i ,  niz na jdoskonalsze  iey 
systemata na teoryi tylko o p a r te ,  bo w  tym 
rodzaiu  oczy nasze są koniecznem  rozsądku n a ­
rzędziem . Może nas teorya m ądrym i rozp ra-  
wiaczami o sztuce uczyn ić ,  lecz nigdy biegłymi 
znawcam i, ieźeli nie iest połączona z praktyką.

Nic nie iest zdolnieyszem do przygotowania 
znaiom ośei sztuki m alarstwa i snycerstwa, iak 
dobrany  zb ió r  ryc in ;  w kra iu  bowiem , gdzie 
wzory tych  dw óch sztuk są nader  rz a d k ie ,  iest 
on iedynym środkiem do ich ocenienia; len b o ­
wiem co przeyrzał pilnie w ie lokro tne  p rz e o b ra ­
żenia sztychem nayslawnieyszych dzieł malarstwa 
i snycers tw a , co się nad  ich składem i rysem 
dobrze  zastanowił, iest, ile bydź m oże, iuż uspo­
sobionym do ich naocznego ocenienia , to  się ma 
rozum ieć  o lu b o w n ik u  rycin  , który w nich 
nie tylko piękność sztychu uważa, ale i inne  
wzorów ich za le ty ,  iakiem i są: rysunek, skład i 
wyraz, które  w yobrazić  sztych iest zdolny.

Ryciny baw ią i nauczaią  młodość żywem w ra­
żeniem, które sprawuią na iey wyobraźni , bo 
zwykle przedm iot, k tóry przedstawiają, tkwd d łu- 
żey w iey pamięci niż iego opisy, baw ią one  
starość, towarzyszą w sam otności,  zdobią  m ie­
szkania nasze , zgoła łącza w sob ie  naukę, ozdobę 
i zabaw ę , uprzyiem niaią  życie tego, co ich w ar­
tości czuc um ie. Co w ięcey, p rzez nie widzimy 
i poznaiem y cuda natury  różnych części świata, 
zwyczaie różnych narodów , wyobrażenia ludzi,  
którzy się do wzniesienia nauk, sztuk i u inie- 
iętności, w różnych epokach czasu przyłożyli lub 
ie wydoskonalili; z resztą owe zabytki, różnych 
świątyń, ozdób i t.p. p rzedm ioty  starożytności, 
dla których nie po trzebu iem y zw iedzać tych 
kraiów, a widzieć ie njoż.emy.

W iemy ile starożytni byli biegłymi w sztuce, 
lecz szacowne ich tw ory przez czas i zm iany 
zniweczone zostały; szczątki, które tu i owdzie 
w kraiach południowych znaleziono, i z gruzów 
wydobyto, były wzorami R afaela , Michała A nio ła , 
i innych sławnych mistrzów; onym oni w inni 
swoie uw ieczn ien ie ,  bez  n ich mimo w rodzonych  
ta len tów  i bez  zachęcenia możnych, byliby do 
tego stopnia doskonałości nie przyszli *) W  szcząt­
kach s tarożytnej sz tu k i ,  znaleźli iuż wszystkie 
zawady t trudności u p rza tn ione ,  i mieli iuż

(*) Wiadomo, że Papież Leon X. i familia Medycyu- 
szow byli dla wzrostu i podniesienia sztuki we Wło­
szech tein, czćm Perikles w dawney Grecyi; wiedzieli
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sta iów kę pewną , od którey nicodstępowali. Wiel- 
biemy w Rafaelu słodycz i smak w układach 
figur, kształt onyeli, i zachwycaiącą moc i pe­
wność w wyrazach; był on tylko wiernym ucz­
niem i naśladowcą Antyków, stosuiąc ie w kolo­
rycie i pewnych zarysach do natury.

Odkryte w Herculanum  i Pompei starożytne 
malowania na murach, upowszechnione przez do­
skonałe i dokładne rysy, lubo nie są dziełami 
złotego wieku dla sztuki dawney Grecyi, iednak 
przekonywaia nas ,  że malarstwo u starożytnych 
ludów, równie iak i rzeźbiarstwo były w kwi­
tnącym stanic. Widać w nich ledynie piękna 
naturę; nie mieścili oni w swych pomysłach rzeczy 
mniey sztuce potrzebnych, lecz tylko wyborem 
dzieła swoie oznaczali, przekonani iuź bowiem 
byli, że nie wszystko co natura, lubo tak mądrze 
utworzyła, iest pięknem i naśladowania godneni; 
tym to iedynie sposobem doszli do tego szczytu 
sławy i doskonałości, którą się ich nieocenione 
dzieła teraz oznaczaią.— Mimo t o , dziwna iest 
rzeczą, że starożytni, którzy do tak wysokiego sto­
pnia doprowadzili rzeźbiarstwo, malarstwo, 
sztukę rycenia na drogich kamieniach a nawet 
in a  metalach, iednak nie wynaleźli sztuki odciska­
nia dzieł swoich na pargaminie lub iakiey materyi, 
wiadomo bowiem że sztuka rycenia na metalu 
a mianowicie figur i różnych ozdób w prostych 
kreskach była iuź Egipcyanom, a późniey Gre­
kom i Rzymianom znaioma, i przez nich używana; 
iednak odkrycie i wynalezienie odtłaczania wy­
cisków z blach metalowych, czyli ulż prawdzi­
wych rycin, dopiero się w połowie XV wieku 
zjawiło.

Jest rzeczą pewną, że gdyby dawnym była ta 
sztuka wiadoma, mądre i dowcipne składy o- 
brazów nay znakomitszych ich mistrzów byłyby 
uszły obeldze wieków i mielibyśmy ie przytomne 
oczom naszym. Wynalazek rycenia a raczey 
odtłaczania rycin przyniósł nam i późnieyszym 
czasom następuiąea korzyść: test on raocen prze­
nieść do wszystkich kraiów i przyszłych wieków, 
to, co sztuka maiarska ma w sobie naydroższego,

on i, że i n a jw iększe  ta len ta  bez zachęcenia i szla­
ch e tn e j ernulaeyi w  m ierności pozostać muszą.

dochować iey mądre i dowcipne pom ysły, iey 
szlachetne i wyraźliwe rysy, stać się świadkiem 
wartości mistrzów , a gdyby nawet wszystkie ich 
dzieła zaginęły, obecną pamięć ich uczynić. Tę 
korzyść nadała sztuka rycenia nie tylko malarstwu, 
snycerstwu i architekturze, ale naukom i ręko­
dziełom , zgoła tym niezliczonym wynalazkom 
ieniuszu ludzkiego, iakie tylko sztych wyobrazić 
iest zdolny.

V  iele zaiste potrzeba smaku i gruntowney zna- 
iomości sztuki, ażeby umieć ocenić prawdziwą 
wartość i piękność ryciny, bo iest godną o wagi 
z dwóch względów; raz co do kompozyi i rysunku 
iako tworu malarza lub rysownika, powtóre co 
do pewney a m ozolnej Exekucyi sztycharza, nie 
szukaiac nazwisk lecz prawdziwey wartości tak 
pomysłu, iako leż dowcipnego wyprowadzenia 
sztychu. Mylne często miewaią luhownicy ( czyli 
tak mniemani znawcy) zdanie, iż wszystko co 
iest ręki znanego im z imienia artysty, ma bydź 
koniecznie dobre i uwielbiane; nie zawsze zna­
nym i biegłym w sztuce mistrzom mogły się h h  
pomysły udawać, nie zawsze byli szczęśliwymi 
w wynalazkach, i innym też myśleć dozwolono; 
wieleznayduiemy pomysłów imienia mało w świę­
cie znanego, a iednak z gruntowną znaiomością 
sztuki tworzonych, tak, że za dokładne wzory 
służyć mogą. Sa również luhownicy rycin i tacy, 
którzy znaiomość swoia o sztuce, w wiado­
mościach teorycznych i nazwiskach znanych 
niż światu mistrzów posiadaia i ślepo ( ieżcli tego 
wyrazu użyć się godzi ) w ich tylko pomysły i
nazwiska w ierzą ; wiedza czem i iaka marka
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każdy z niclt się oznaczał, czem się różnił; że
przedmiot iest ręki Mar/ca A nton iusza , Parmeg- 
g iana , Diirera , Rembrandta, lub innych; nie 
wchodząc w prawdziwa oryginalność, piękność, 
lub wartość sztuki. Tacy to znawcy byli przy­
czyną, iż handlarze i przekupnie obrazów i rycin 
mnóstwo kopii ze wszystkiemi oznakami i mar­
kami, na kształt sideł dostarczali , które się teraz 
i po największych zbiorach plączą i naybiegley- 
szego badacza w zamieszanie wprowadzaią, ie- 
żeli tak ogółu iako też innych szczegółów z 
dokładnością nie zgłębi.



Sławny rytownik P lca it, chcąc przekonać iak 
iest mylne i zawodzące m niem an ie ,  oceniać 
p rzedm io t  podług .* nazwisk znanych  mistrzów, 
naśladował icli prace i oznaki do tego stopnia, 
ze iego wydanie m iano za oryginalne prace Guula, 
G oltiusa, Rembrandt a i innych . (*) T ru d n y  w 
praw dzie ma fzaw ód poświęcaiący się g run to -  
w ney znaiomości ry c in , na wiadomościach sztuki 
tak teorycznych iak i praktycznych opartey; ho 
prawdziwy badacz pow inien  ze wszystkiemi spo­
sobami rycenia bydź obeznanym , znad, różnicę, 
w ie k ,  szko ły ,  charakteryzuiący sposób pracy 
każdego mistrza w różnych w iekach , czem się
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r ó ż n i l i  i odznaczali ,  bydź^obeznanym  tak z sta­
rożytna iako też i tegoczesną historyą sztuk, a 
do tego bydź nieledwie artystą, a przynaymniey 
zeby m u tak teoryczne iako też i p iaktyczne 
zasady o sztuce obcemi n ie b y ły ;  wielu albowiem 
którzy  w tym przedmiocie pisali, często nas w 
większe zawikłanie w prow adzaią  przez swoie 
dow cipne a domysłowe tylko obiaśnienia, które 
się zwykle na  teorycznych w iadom ościach zasa- 
dzaia; gdyż niekoniecznie iest dosyć, um ieć  pię­
kn ie  pisać, po trzeba  także g run tow nie  i na  p e ­
wnych zasadach um ieć  czuć sztukę.— Uczony 
Bartsch, au to r  wielu pism |o  sztuce, strawiwszy 
cały swóy wiek przy zbiorze rycin Cesarskich 
w  W iedniu , iako biegły artysta i teo ryk ,m ów i sam
0 tych trudnościach , w dziele swoiem pod tytu­
łem  Anleitung zur  A upJerstichJcunde. w W iedniu  
r. 1821. ń  W alliihauscra  wydanem. (**)

Z tego to pow odu mąż ten  n iezm ordow any zay- 
mował się ciągle pracą wykrycia licznych błędów
1 niedorzeczności, iakie historyą sztuk pięknych

“) Zbiór ten wydano po iego śmierci w ro: i7 3 /t. pod 
tytułem: Impostures innocentes, N iew inne Oszukania.

(**) D ie Kupferslichkunde hat verhaeltuissm aessig eine 
eben so  ausgedehnte L iteratur,  ais jede andere 
W isscn sclia ft; w enn man aber erw a«gt, dass die 
zalilreichen, dahin gehórigen Schriften en lw eder  
bloss das G escbichtliche, oder bloss das Theoretische 
enthalten, und dass beide^Gattungen nur theilw eise, 
fast niemals im ganzen Zusamraenhange behandclt 
sind;— das* ferner in  t ie lc n  dieter Bucher, w oil

a mianowicie co do  rytówniotwti i początku w y ­
nalezienia tey sztuki w  sobie obe jm ow ała ,  a 
maiąc ku te m u  ła tw ość zwiedzania i zgłębiania 
tak zagranicznych zb iorów , iako i tycli, które 
W iedeń  posiada, odkrył i obiaśnił  wiele sp rze­
cznych i zawiklanych przedm iotów  sztuki, bo 
satn był biegłym artystą i łączył praktykę z te- 
oryą; dzieła iego a osobliwie Le Peintre Graveur, 
iako owoc długoletniey a mozolimy pracy, będą  
w ieczną podstawa iego sławy i zasług w z a ­
wodzie sztuk pięknych.

Lecz przystąpm y do głównego naszego przed­
m io tu ,  to iest, do zbioru  rycin.

Ogólnie przyięty iest zwycząy układania i fo r­
mowania takowych zbiorów chronologicznie  p o ­
dług m alarzy ; ten sposób lubo zdaie się bydź 
naylepszy i naydogoduieyszy, bo obeymuie razem  
pomysły każdego m istiza ,  nie iest iednak nay- 
pochlebnieyszy sztuce albowiem rytowników 
różnego talentu i zdatności,  k tórzy z tworów ie- 
dnego m istrza  ry l i ,  razem  grom adzi i m ię­

sie yon unkritischen und mit dem Gruade derW is- 
senschaft unbekannten Scbriftstellern herriiliren, ir- 
rige Be^riffe und falsche Angaben aller Art ent­
halten sind; so ist leicht zu eracllten , dass das 
Studium der Kupferstic hkunde, fiir Alle die es be- 
treiben , cin Unteruehmen wird , welches mit eben  
so z ieleń  Sehwierigkeiten , ais grossem Zeitaufwande 
yerbunden ist; und es bat maneher K unstlicbhaber, 
dem es urn "rundliehe Kentuiss zu thun war, viele  
Zeit und Sliihe sehon datum verloren, w ell er die 
Jrrthuiner, die er aus dem zu seiner Lcitung oft auf 
Gerathewohl gewaehlteu Huifsbueliern aufgefasst 
haite, naeh spacterhin muhsatn angestelter Priifung  
und Erfahrung, wenn er sie anders selbst zu rnachcn 
im Stande war, erst wieder zu berichtigen genóthigt 
worden is t.—  V iellcicht bloss wegen dieser Schw ie- 
rigkelten war die Zahl grundlicher Kenner jederzeit 
sehr klein; es gab, w enn ich mich so ausdriicken 
darf, nur empirische Kenner, ihre Kunde war ein  
grósseres oder Kleineres Agregat hier und da auf- 
gefasster'N otizen, aber auf den Grund der W isśen- 
schaft selbst gelangten sehr w enige, und sie erreichten  
ihn nur naeh •vielen Jahi en und mit ausdauernden 
Ycrwendung.
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s /a .  Są również po wielkich sbioraęh oso­
b n o  zgromadzone dzieła znakomitych szty- 
charzy, mianowicie tych, co własne sztychowali  
wynal azki iako to: Rembranta, Calota, La Belli 
Castigliona i t.p.

W iele znakomitych lnbownikow sztuki znay-  
duie naywieksze upodobanie wśeisłem badaniu 
i śledzeniu pierwszych płodów rytownictwai 
chciwie dochodzą rzadkości rycin, zmian pierw­
szych prób i zachodzących różnic, a mianowicie  
z XV i XVI wieku aż do następnych; takowe ba­
dania i stosowne do nich ułożenie zbioru, służą 
za wskazówkę wzrostu lub upadku sztuki w  ró­
żnych narodach i stanowią zarazem pewne ma- 
teryały do sztuk nadobnych.

Są również lubownicy, którzy idąc więcey za 
dobrą exckucya sztychu i pięknością o n e g o , w 
pewnym wyborze mistrzów' swoie zadowolnienie  
znayduią, nie wchodząc w historyczne badania 
sztuki lub rzadkości przedmiotu. Są również i tacy, 
którzy pewien rodzay w sztuce sobie obrawszy- 
czy to w h istory i ,  w obrazach towarzyskich, por­
tretach różnego składu, czyto wreszcie w kra- 
iowidach, takowego tylko poszukuią, a reszta 
niniey ich obchodzi.

( Dokończenie nastąpi ).
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6 1 . Ogół składki złożoney we Lwowie na wybicie 
medalu dla uczczenia pamiątki Józ. Hr. Ossolińskiego 
wynosi (pod ług  obwieszczenia w Listopadzie ) zło. 
tych polskich 4 2 9 6 . —  Rozeszła się była wieść i z 
ten mąż szanowny przez kataraktę wzroku pozba­
wiony został; z żalem iednak odebraliśmy wiado­

mość, iż ma oczy do tego stopnia osłabione, ze iuż 
dla literatury pracować riie może. Jest zamiarem 
Jego oddać zgromadzone przez siebie materyaly, I.udw. 
Sobolewskiemu, który się obecnie w celu zbierania 
wiadomości bihliogralicznych, w Wiedniu znayduie.

6 2  Jenerał R u h l e  de Lilienstern Szef głównego sztabu 
wToyska pruskiego, posiada znaczny ( a może i nay- 
znacznieyszy zbiór polskich monet wieków średnich..  
Zakupił on całą kollekcyą monet polskich uczonego 
M mlera  w Pradze i tak dalece ią pilnem zbieraniem 
pomnożył, ze do r . ióoo ies t  prawie naybogatszym, p o ­
siada wszystkie przez Czackiego wyszczególnione mone­
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których większa częśc Czackiemu nie była znana— : 
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63K ró tką  wiadomość o nowem z druku wkrótce wyyśdz 
mr.iącem dziele Lindego , pod aną w Nrze 34 prostu-
iemy iak następuie Autor zamierzył nie tylko
przełożyć Grecza Ilistoryą literatury  rossyyskićy, ale 
zarazem podać i wiadomość dokładną o literaturze 
innych Slawian: Raguzanow, Czechów, Wendów 1 t .d .  
aby przez porównanie umysłowych płodów u pobra­
tymców naszych, wskazać źródła pomocne i co do 
ięzyka i co do literatury,


